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pWwUHOUTfe mjeałecrn* * ognoarerriwii do donrc 7»0w mk., na prowincji TtOO mk. CBCT OwŁOStEft 
lori. okrętowych o 100 proc drożej: cyfrowe i bilanse o 50 proc. drożej. Drobne offoszenia (petit) 
3 B & Na zasadzie uchwał Zjazdu Związku Prasy ProwiDCJoiwInej, wszystkie kmnanikary instytucji prywatnych i 

za 1 wiersz milim: lub Jego, miejsce mk. 4oa Ogioszerts zjgrjTiu. 
za słowo 150 mk.;' o poszukiwaniu pracy za wyraz 7j 

społecznych w kronice podlegają, opłacie. (3 [3 

PUBOM nustmoie! Dztt nucie mflmmt w m poborów urzędniczych. 
PrwaUde ttide tWtB, W «offt t M » gfttl pokroi potrzeby tych białych murzyn 

4 Czy Jest możliwe zmienić teraz 
zasadniczo system wynagrodzenia 
fankcjomaiłoszów państwowych 

szych potrzeb. Jednakże w ko-£ada nnrastiów zająć sit na 
dzisiaj sprawą zmiany dotych­
czasowego ty Heniu wynagro-
dzeaia fnnkcjonarjuszów pań­
stwowych. Chodzi mianowicie 
o rozpatrzenie projektu, opra-
cuwaueco na podstawie wnio­
sków, przedłożonych przez 
zrzeszenia urzędnicze, a zmłe-
zzających do podniesienia ogół-
neco pozioma obecnych pobo­
rów. 

Sprawa to niewątpliwie bar­
dzo pilna i bardzo ważna, bo-1 
wiem sprawność aparata pań­
stwowego zależy w znacznej 
mierze od naJeżyłego wynarro-
tlrrnri naskcśonerjueiow, któ­
rym u nas właśnie brak często 

„. w 
Uch miarodajnych — jak sic 
dowiadujemy — pannie pogląd, 
te TSttdnJrra zmiana systenm 
wynagradzania urzędników 
powtnna być traktowana jako 
cześć ogólnego płatni sanacyj­
nego, nie można zaś jej wyry­
wać niejako z całości bez szko­
dy dla interesów skarbu. Dla­
tego kola te zamierzają wystą­
pić z projektem, ażeby narazje 
ograniczono słe do wyrównania 
poborów drogą odpowiednich 
dodatków djozyznianych. zaś 
sprawę zmiany systemu wyna­
gradzania odłożono do czasu 
przeprowadzenia ogólnego psa­
mi sanacyjnego, 

środków na opędzenie at^atnieł 

Zmiana na stnmowisko szefa Mura 

wymi zostaj czasowo przydzie­
lony da nsansatriank spraw we­
wnętrznych, powraca do szta­
ba generalnego, gdzie stoi na 
czele tamtejszego Mara praso-

wojtkowych odr 

" %• 
1 

iMpltecte państwowym 

Śmietankę wypiją iabryhanci—jjak się traktuje przedstawiciel 
serwatkę pozostawią skarbowi państw obcych w Monachium? 

Dzisiejsza podwyiKa papierosów 
i tytoniu 

wprowadzony monopol 

Oczywiście z pruską brutalnotctą 

Jat sta 
rok 1923 jest o> 

Piiarapłany w departa-
podlngicł 

skarb* W. Grabskiego r uwzgfc; 
daleko idących oazc 

1 stałej reorganizacji s-

Z dniem dzisiejszym, na sku­
tek zarządzenia Generalnej dy-, 
rekcji monopolu tytanitowego, 1 
zaczął obowiązywać nowy, 
podwyższony cennik na wyro­
by tytoniowe.' 

Podwyżka jest bardzo znacz 
na: w zależności od gatunku 
wynosi ona od 40 do 60 pro­
cent Papierosy prywatnych 
fabryk tytoniowych gatunek 
•Jnksasowy A" zdrożały na pa 
nełkn z 1900 na 2500 mk, Jnk-
nsowe B" z 1200 na 2000 mk, 
najprzedniejszy A" z 1000 na 
1700 mŁ, najprzedniejszy B** 
z 900 na 1400 mk. „przednie A* 
t 800 na 1208, .^rzednie B" z 
750 na 1100 1 „średnie A" z 600 
ma 1000 mk. 

W ten sposób pndełko naj­
gorszych papierosów w War­
szawie kosztuje dzisiaj jnł 1000 
marek. 

.„ tgagnii prywatnych, 
[&«*** o 
rtjŁjaiy z ,_ 

ta kilograan. jwzednT z 40 na 
f5 tysięcy i ^rcanT z 30 aa 
W tysłtcy nuu-ak. 

Papkwosy nadowych fa­
bryk tytoeJa zdrożały taksę, 
sie w nnaakuyin ssspssu od 25 
do 35 procent. A wlec, 

stwcs wsgasowea p. tanusna 

Wybory do Kasy chorych 
w Warszawie 

M s t t o 2-ełpopo-
} H a a w . w atanzanc Kasy Cho­
rych na Sołca rozpoczęło sleo-
tagesaate kartek wyborczych, 
.jsitarych podczas wczoraj-
gych gniotów do Rady Kasy 

^SPSenna Uoić 130J0D0 upra-
ôao o 44 asnirBcłjjO^orczTch 

^todwta JBJ91 głosów. Gfto-
.walo «*•» ssłsdwle 13 pro-

rosy Jtodyw" (bez »»*»*»> 
V sa 110 za szlakę, egipskie s 
70 aa W0 mk, JStoaks," z 90 na 
(20 mk, 40nb" « _ . 
(g asaaaJaaw z 50 na 65 

«tuka. ..Prezydent" i ..Dam-
*ie" z 45 na 60 mk. 

Tytonie rządowe najprzed-
iie'.sze: ..sułtanski" — z 70.000 
ia 100.000 mk za k*., „tnace-j 
ionski" z 60 tys. na 90JOO0 ii 
turecki z 50 na 75 tys. mk. 
Przedni turecki 1. 40 na 50 i 
trrdni turecki z 35 na 53 tysią­
ce marek za kilogram. 

Rządowe cygaro „Hayaria" 
kosztuje 750 mk. sztuka. „Bel­
weder'" - 600 mk, ..Virgtaia" 
- 230 mk, „Brytanika" 500 
mk, „Trabuko — 420 i Porto-
rfko" ~ 300 marek. 

Dzisiaj z samego rana detali-
M i hurtownicy pobierali juz 
ceny podwyższone. Rozumie 
tie, za stare zapasy. Wpraw­
dzie wszystkie, posiadane zapa-
ty wtorii sprzedawcy zamaJdo-
*ać w Monopolu tytunłowyiu 

różnice w akcyzie dotrfacic, L ^ ^ - " T ™ ^ 
isnnak twiai4sK48flsnrvJb»rc,M,y,ą D^"*° 

wet dziesiąta Cześć posiada­
nego towaru nie zostanie za­
meldowana. 1 hurtownicy i de 
tałłści ściągną z publiczności 
ogromne zyskL Straci zaś na 
tern wiete milionów skarb i pu 
buczność. 

Kiedy wreszcie będzie wpro­
wadzona ustawa o monopolu 
tytsnsowym. • 

Skoro mamy jut płacić ceny 
wygotowane, płaćmy łe, ale 
skarbowi nie zaś spekulan-

Na tle rozwydrzonego nacjo-
jnalizmu niemieckiego w Mona­
ch jum stosunki pomiędzy cu-

Idzoziemcami, przedstawiciela-
i mi mocarstw obcych a władza 
; mi monachijskieml zaostrzają 
i się z dnia na dzień. Nacjonaliści 
I niemieccy, zdaje sie, celowo dą 
|żą do przysporzenia niemcom 
jaknajwiększej ilości wrogów. 

Powtarza się ta sama histo­
ria, którą można było obserwo­
wać przed wojną, a którą Theo 
dor Wolff nazwał był swego 
czasu „pracą dyplomacji nie­
mieckiej nad wyszukiwaniem 
sobie nowych wrogów". 

W chwili obecnej ta praca w 
Monachium uwieńczona zosta­
ła powodzeniem. Obcokrajow­
cy sa tam szykanowani na kat. 
dym kroku. Przedewszystkiem 
wydano nakaz, aby w przecią­
gu 24 godzin obcokrajowcy o-
puścfli granice Bswarf, cl zaś, 
którzy dla ^rnta^eh względów 
musieli pozostać, nodkgają spe 

opla 

ne w tej 
spraw zagranicznych 
che r 

sprawie ministerjum 
jestIgtu-

tont 1 paskarzom. 

CTeteśoneai z Warszawy). 
borami było bardzo niewielkie. 
Większa faekwencśt wykazały i 
jedynie okręgi wyborcze żydow­
skie, gdzie największa popular­
nością deszyty sie tetynr. 3 
fPoto-Stoii) l nr. 4% (Bund). 
.Płatka" (komonistów) i „dwój 
ka" (P. P. S.) zyskają prawdo-! 
podobnie równą Dość głosów. 

Poza ustami zydowskjemł 
większą dTlstamot/ wyborczą 

,„ vtv- \ wykazała ..ósenata" (Ckrześci-
x wybo-1 kańska - Demokracja), ciesząca 
Meny na 4c poparciem kobiet Dalej 

"*? JESTEŚ* ^bezple- Ndzłe Usta PoWdch zwjązków 

X. int twî nflatmlaoja wy*] retn o. nvSfZu^Smet^ Wreszcie itajnznlejzzą Dość ,K ^ * 2 5 ^ % Ifjosów z> .ała -siódemka-. H-
^aM\Ttenc|s. rt< irf ^ bezpartyjna. airojaVj*8JCka. 

stesznle anlety 

Ftttjat na dachu 
Za ztfCZMkisi cyrkowca sKakat 

z aUmienicy na aUmlenice. 
1 g Warszawy). 

I -»V/Yl» .2 . -PAT. 
pf««naw>ajsjc m 

jf̂ »f.»*<lxU» do wayad 
<kbłr kaS>ry. rraaC» -
^lur

ł7'oaazknoowlK z a ^ 

riaij>"*u>i rnczagn • * " 
sic szukamy sar*wno_ w 

ba» Buhrr lak I 
•** '° -w ag tai ary •tryskać. 

, w którym 
?,tt^SSBŁW 

wow, 

warunków I nia ra­
pt wzgiedo na to, 

beda uciynlu-
•asi piayniycie. < zasta-
* óokmrcb wziecU by-

W kosce swe-
Poincare za-

Nocy ubiegłej zdarzył ta* na 
uL Krochmalnej niebywały wy­
padek. Oto koło godziny U-jM 
lokatorowłe donn pod nr. 21 
zaalarmowani sostaB 
tłuczonych szyb, a 
oieeaimrwrtym tupota 
łącym z daebu kamienicy. 

Okazało ate, te ssejaU So-
nand, lezący hu 36, z aswodn 
tragarz, zamieszkały wtytitjn*1 

ma wraz z zoną I troJassai| 
dzieci na tacjatcf trzecisgs 
tra. dostał ataku furi I 
okno wydostał sie aa 

PurjBtbosoi bez 
gal po dachu kflka 
czem ze zręcznością cyrkown* 

przylegtej dwapttrowsf 
•Jcy. 

lis podwórzu zebrał sh) 
lokatorów. Hajrących z ~ 

Uem jej jest udzielenie natycn-
rmastowej pomocy. 

Po azyskanra pozwolenia ka­
pitana straży p. Janowskiego, 
•ogotowle 1 rekwizyt straży J 
podążyły na miejsce. 

Z pomocą drabiny franca 
tkiej sierżant. Władysław Mu 

I I .szeregowiec Stani­
sław Godlewski dostali sie z 
porhodnitml na dach, Sssra-
gowcy: Stanisław Myszka I 
Stanisław Stypuła wesatl aa 
dach przez otwór dla kotnkua-
rzy. 

Ujrzawszy pochodnie, rarjat 
chciał skoczyć na nic, tocz w 
tym momencie pochwyciły go 
sine dłonie dzielnych straża­
ków, którzy przenieaU furtsta 
srsse otwór kpnaUafskl I 

ny pyoopKsow^ ndtnsWnlt nora' 
nia i t. p." dla obcokrajowców 
są kuka rob kirranaśrie razy 
droższe, ntt dla tnbyłców. 

Kacjbradlstore riiamieckim na 
wet to nie wystarcza. Stwier­
dziwszy, że obcoTrajowców 
jest już coraz mniej, postanowi­
li oni wziąć sic * kolei do dy. 
piernatów. Uczynili to. co z na­
ciskiem podkresac noJssy, 
przy mflczącef zgodzie. 1 nie­
raz i poparcia rządu bawarskie 
go. 

W • stosunku do konsulów, 
do osób zaopatrzonych w pasz­
porty aromatyczne, stosową 
ne są szykany, dla śwista dy­
plomatycznego nieznane. Zda­
rzyło sie nawet ie osoba, zao­
patrzona w paszport dyploma­
tyczny, podlegała troskliwej, a 
brutalnej opiece potcjl 
chijsslej. 

Na interwencje 

Szykany idą tak dalekoJ że 
banki odmawiają przedsi »wi-
deiom dyplomatycznym nei-
ności kupna walut taki 1 
tym wypadku, gdy ci chci na­
być walutę obcą w drób łych 
nawet Ilościach. Taki n ypa-
dek spotkał konsula his pań­
skiego; konsulowi azeskemu, 
który leczył sie w klinice Miej­
scowej, odmówiono przijecta 
zapłaty w walucie niem* ode} 
i kazano płacić dziennie pp 100 
koron czeskich. 

Niema w Monachium ptsed-
stawiciela państwa obcegt). któ 
ryby nie podlegał, szi 
Mncsenie władz iniejaco^yck, 
obojętne, a nieraz 
wprost oburzające zachbwa-
nie nńnisterjum .spraw zat ranl-
cznych. każe przypuszcza i, ie 
tego rodzaju fakty lezą w docz 
nie na unii polityki bawsi aktej. 

W ostatnich cxasacfa*pa itstsl 
rwasnwiaassjsrw- iCsctj 
tłwem InaspsaiSsm 

Obrażono kilka osób/spoi rsw-
raonych z dworem mądry ddas. 

Te I tym podobne wy adki, 
którym oczywiście podleg 11 aa 
sza placówka, wyi ołują 
wśród przedstawisiali pinstw 
obcych wzburzenie. Nie uegać 
zdaje sie kwestji, że p+echr 
tym szykanom, prsseł1 

rzającenm zacbowanju sh} t 
sterjum spraw zagramci nych, 
przedstawiciele państw ob­
cych wystąpią ze zbiorfwym 
demarche. 

Csy demarche wobec fytft-
nie złej wołl władz bawai rineh, 
odniesie skutek, wątpić n lec r; 
zdaje sie, że racjrjnamieba e b r-
łohy zsstosowaaie środw w 1 id 
wetowyph, które w tyn wjr3 
âdkti okazać ale mogą sl piecz 

aym środkiem pedagogkmym 
ha poht kurtuazji dyplom tycz-

Iłn Jest żydów na świecie? 

1 Na konferencji dorocznej Ko-
imitetu żydów ameryksiaklch 
! Ludwik Marschai słoty! eO-
cjakie sprawozdanie, te — •—• 
ziemskiej •iHtfka 
16.293415 żydów. 

. Z tych w Stanach Zj 

liMego 

•nr 
•trat 

Okaaads sit, te Sossnd jest 
Chory jot od dwdch tstt te h» 

" wracał prses okno do 

ha, ośw 

nych mieuka 3.330.000. flęcej 
irueszka w Polsce, bo 3.716.000. 
w .Rosji, zwłaszcza w pol lonto­
wej. 2375.000, w Rimnajl 
Pwjnoo, podczas gdy piszta 
przypada na irme kraje. 

Z GIEŁDY 
z Warszawy). 

llJkm. 

OsasvaVlPJ 
^^anwaa 



Ban prezydent 
Fdinćarfe 
o nauczycie] 
niemców 

Praricuzl szczelnie I staran­
nie odcięli Zagłębie Ruhry od 
reszty Niemiec. Obsadzili nie 
tylko graniczne stacje kolejo­
we, lecz także i na szosach o-
raz drogach polowych, wiodą­
cych wgtąb Niemiec, pousta­
wiali posterunki graniczne, po­
wiązane miedzy sobą ruchome 
mi kolumnami patroli. Dzięki 
takiemu kordonowi wywóz wę 

•gla z ZagleWa Ruhry na 
wschód od Niemiec stal się nie­
możliwym. Równocześnie w 
samem Zagłębiu stosunki pra-
:y i windowania przychodzą 
do równowagi. Górnicy pod­
jęli prace w tych kopalniach, 
które świętowały po kilka dni. 
Pociągi zaczynają krążyć nor* 

x malnle. Połłeja niemiecka spef 
nia swoje obowiązki podobnie, 
jak poczta i telegraf. Nawet 
wyżsi urzędnicy, pełni buty 
pruskiej jeszcze z" dawnych 
czasów przedwojennych, przy­
chodzą do rozumu na widok e-
nergjl, z Jaką władze francus­
kie wydalają urzędników, sta-
wiejących opór zarządzeniom 
fraacaskim. Jeszcze dwa do 
trzech tygodni, a praca górni­
cza I przemysłowa w Zagłębiu 
Rafery bodzie, odbywała ale * 
tempie normalnem; Francja i 
Bełgja bada dostawały przyna-

• lezay bn węgiel; będzie wiec 
można pomyśleć o zasekwe-
sliaaraalu dochodów paristwo-

»wyea aanraeckich w Zagłebta 
na"' rachunek przynależnych 
Pranej! odszkodowań. 

Siary rządowe w Berlinie 
trtaiwłafa. Zrozumiały, ze ra-
ebeby na protest Anglji i Ame­
ryki M> na pomoc Rosi So-
-Yftełdaj były dzlechmem zfn-
dsMMm, Jak grubą . omyłką 
psycMczno-polityczną było U-
czaoie, te francuzl nie będą na 
tyto dokładni 1 systematyczni, 
by nrimo oporo urzędników 

^Ranśackieit, bojkota kołajow-
%ców 1-bezrobocia górników-z*. 

vsłwnrtaąć całym aparatem gc-
srodarezyrn* 1 **adtmni9tr»cyi-
nyra Zagłębia Ruhry. Ta par­
tia polityków niemieckich, któ­
ra przemawiała wogółe ca nłe-

- *łacenieni odszkodowań, już 
tefa» widzi, ze przegrała kam* 
pinje. A ze z tą parją jest blis­
ko pokamany gabinet kancle­
rza dr Cuno,' przeto należy w 
fltodntsirn terminie oczekiwać 
i*goZastąpienia. - Lecz i poglą­
dy poprzedniego kanclerza dr. 
WIrtna doznały porażki. Dr. 
Wlrth bowiem hołdował zasa-
dzłe, ze naleiy cząstkę odszko­
dowań płacić, by targować się 
dztekł temu o prolongatę wię­
kszej części długów, w ten spo 
sób zwlekać z zapłatą i czekać 
na Jakiś szczęśliwy przypadek 
oomyczny, który pozwoli wre« 
szcłe wykręcić się w ogóle od 
ołacenta. Przed zajęciem Ruh­
ry przez francuzów ta metoda 
płacenia drobnych rat na od-
czepne miała pewne widoki po 
wodzenia, lecz dzisiaj już nie 
jest do przeprowadzenia, po­
nieważ — nauczeni doświad-

• 's czeniem — nie puszcza z rąk 
zastawów, zajętych z ciężkim 
trudem. Niemcy będą musieli 
płacić, albo też pogodzić się z 
faktem zasekwestrowanla czę­
ści dochodów państwa nie­
mieckiego na rachunek dopeł­
nienia warunków traktato­
wych. Rola nana nrezydorta 
Poincaregs jako nedagoga no-
łityczpego niemców będzie 
spełniona. 

Wypłynie stąd korzyść ~ na 
razie moralna, a potem mater­
ialna — także i Polski. My ma­
my u rządu niemieckiego rów­
nież duie rachunki w postaci 
teoretycznie przyznanych nam 
odszkodowań za zrabowanie 
(.r.cści Kongresówki przez 
niemców podczas okupacji. 
lef.t to przecież do tej pory na­
pie r bez v. a-to^ci — owV> zobo-
v ia?anie nłacenla odszkodo-
v.ań. Nalepy s^irfewać sic, 
że niemcy zrozumiawszy obec­
nie potrzebę za^lnc^nla tego, 
:o winni Francji i HC-ITII, zwol­
na i obywatelom polskim pocz-
rtą płacić za zabrane (nazywało 
się to rekwizycja) towary, zie­
miopłody, metale. Byłoby to 
przynajmniej cześciowr od 
szkodowanie za gwałt.,, któ­
rych sic u nas dopuszczali 

Galeria narodowa 
Stklcawał ł>yc 

Wincenty Witos. 
Najbardziej spółczoeła go- [podchodzić namiestnika. Potem 

dny polityk. 'nagle uczynił się straszliwy 
Nie śniło mu się, kiedy od-izsiełk, sposoby i sztuczki się 

kryty przez Stapmsklego, arka- gdzieś porortrącały. a* wkoft-
na polityki chłopskiej przejmo-'cu głos wielki załomotał: 
wał od mistrza, że kiedyś po — Wincenty rządź państwem! 

Nasi radio-barbarzyńcy 
Stoimy nile) iiUtasów i esaratgo 

Kontynentu 

łatach przyjdzie mu się stać o-
środklem i punktem ciężkości 
parlamentaryzmu polskiego. 

Wincenty rządź nrodemi 
. I zafrasowała się dusza Win­
centego. Jak żywot długi byl 

O dolo gorzka, losie smutny.; chłopem, który tylko tyle wie-
— Słyszysz ty chamie jakiś, j dział, że w uroczystym ksztaf 

koniokradzie, paskarzu jeden, cie ludu, spełniał jakąś tam 
słyszysz, musisz nam być dru­
hem, musisz wstąpić do wię­
kszości narodowej — namawia 
prawica. 

— Ach ty hrzenlewierco ohy­
dny, pachołku pański, chcesz 
lud I postęp zaprzedać, chcesz 
spółkę z tamtymi zawiązać, 
zdrajco — przekomarza się le­
wica. 

Gorzka dola. o smutny los. 
I pasuje się nieborak sam ze 

sobą. 
W pierwotnej szkole polity-

bardziej skomplikowaną fun­
kcję narodu, ale to go już nie ob 
chodziło. Dopiero teraz na star­
sze lata, zaczął stv wrzask: 
państwo dla ludu — lud naro­
dowi dla państwa — państwo 
dla narodu... 

Pasja go porwie. Tego już 
nie ogarnie. Niech inni. On 
sam w sobie. Cały w sobie. 

Wśród ciżby potulnych I 
wiernych kmiotków, zgłodnia­
łych i łaknących wyznawców, 
łączv i dzieli, wywyższa I strą 

cznej nauczył się kolejno dawać I ca — żadnemu niedostępny sen 
rad* wójtowi, brać z mańki \ tymentowi, od wszelkich więzi 
żandarma,,potykać ze starostą|afektu wołny. * 
i marszałkiem powiatowym, Oenjusz chyitrości. 

Jak magistrat warszawski 
wyzyskuje Pogotowie 

dobrowolnego^ 
sic na rzecz < 

Otr 
dusze. 

ftassytfła 
78 milionów marek wyniósł 

w roku ubiegłym budżet Pogo­
towia ratunkowego. 

S«m« t« zdołano zebrać, 
dzięki ofiarności społeczeństwa 
I t zw. subsydium magistra­
ckiego 1 mlnlsterjum zdrowia 
publicznego. 

W cyfrach subsydia te wy­
niosły: 7 mili. 400 tys. mk. od 
Magistratu 11 mlljón od mlnl­
sterjum zdrowia publicznego, 

Pozostałe jKPrnllj.' 600 tys. 
wniosło Juz ; samo społeczeń­
stwo drogą składek, ofiar, czy 

opodatkowania 
iiastośtfjL WSBeTfmr 

wystarczyć na 
utrzymanie personelu Pogoto­
wia (na wydatki bieżące, zwią­
zane z konserwacją Inwenta­
rza. 

A że 78 mlljj. mk.—Jeżeli cho­
dzi o istnienie tak poważnej in­
stytucji, jaką niezaprzeczenie 
jest Pogotowie ratunkowe — 
stanowi niesłychanie niską su­
mą, więc nic dziwnego, że le­
karze, sanjtarjusze, wreszcie 
administracja Pogotowia zo­
stali obdzieleni gażami, które 
wynosią dzi$ jod 50 tys. mk. do 
IW tys. mk. miesięcznie! 
Budzi to, oczywiście, uśmiech 

politowania, wśród krawców, 
szewców, przekupniów 1 wogó­
łe klljentell Ppgotowta, niosą­
cego wszem darmo pomoc le­
karską, Nlerrm|e/ świadczy to o 
anormalnych warunkach mater 
ialnych, w jakich znalazł' się 
personel Pogotowia. 

Niejednemu zapewne nastrę­
czy się do glowyr Iż personel 
Pogotowia, pobierając parado­
ksalnie śmieszne gaże, musi 
pracę tę z konieczności trakto­
wać, jako dodatek, boć inaczej 
zczezłby i zmarniał w nędzy 

czasów dawnych I obacna 
Lekarze bardzo często nara­

żani są na wyuzdane zachowa­
nie się pacjentów, zwłaszcza, 
kiedy przyczyną wypadku jest 
nadużycie alkoholu, 

Tó te* jeżeli zważymy, iż 
najwyższa gaza pracownika 
Pogotowia wynosi 180 tysięcy 
mk. miesięcznie — z tym wię­
kszym uznaniem winniśmy sle 
odnieść względem Ich pracy, 

Sytuacji materialnej Jednak­
że to nie poprawi. Potrzebne są 
tu bowiem przedewszysłkiem 
fundusze, ewentualnie zwię­
kszenie ich źródeł. 

• - * '-A- > 
if*rv«v.*t p *--ja**-* *•—*-»~ 

Na początku artykułu przy­
toczyliśmy budżet - Pogotowia, 
Rzuca tam się w oczy śmiees-
nle mała suma .•subsydiów" 
magistrackich. f 

Otóż należy zaznaczyć, flż 
za czasów dawnych subsy­
dia te wynosiły do 40p 
całego budżetu Pogotowia,- fio 
zapewniało instytucji tej 
W roku ubiegłym : si 
te pokryły zaledwie r/<» 
tu Pogotowia, a w ri b.maj 
cel Magistrat ponoć przezrla 
czył 1 milj. 500 tys. mk. \ticf). 
Czyli z każdym rokiem mn! 

Myliłby sie ten, któ sądzili 
Iż Magistrat niema żądnych 
bowiazków względem Po 
wia. 

Zbiera ono wszak z ulicy 
szwankowanych, wskutek 
padku obywateli, którym 
gistrat niejako „ojcujje". Nai. 
Pogotowie niesie Magistralo 
wszelkie świadczenia w post 
przewozu chorych, naskuti 
zleceń okręgowych opiek sai 
tarnych I t. p, 

Już to samo świadczy o je 
obowiązku przyjścia z wyi 

Niewątpliwie muszą oni'tną pamocą instytucji. kt_ 
wszyscy „dorabiać" na życie j działalność tak ściśle Jest twii 
bądź pracą w szpitalach, bądź'zana z miastem. 
korepetycjami, czy też przepi­
sywaniem u adwokatów. 
Podstawowym jednakże czyn 

nfkiem ich ejrzystenefl Jest wła­
śnie odpowiedzialna praca w 
Instytucji Pogotowia, absorbu-
tąca Ich,o każdej godzinie dnia 
I nocy. 

Praca ta^est ciężka I nad wy­
raz odpowiedzialna. 

W czasie swego dyżuru le­
karz I przydzieleni mu sanitar­
iusze najmniej 10 razy wzywa­
ni są do wypadków, zaszłych 
na mieście, nadto obowiązani są 
nrzyimować zgłaszających sle 
chorych do ambulatorium Po­
gotowia. 

To też niejednokrotnie upa­
jają oni pod nawałefn pracy. 

Tłumaczenie sie brakłem 
środków będzie w. danym wy­
padku najmniej aktualne, wszak 
znane są nam subsydja magi­
strackie znacznie wyższe, z 
których korzystają instytucje 
pod względem użyteczności pa 
blicznej stojące daleko w ogo> 
nie za Pogotowiem. 

Wina wiec dziatejazeco upo­
sażenia personelu Pogotowia w 
lwiej mierze spada na Magi­
strat. Gdyby bowiem udziela­
ło oao zapomogi w takie) skali, 
jak to miało miejsce przed wofc 
ną — pracownicy Pogotowia 
nie przymieraliby z głodu. * 

Cóż na to sławetna Rada 
miejska, nasi „ojcowie" miasta. 

! fr. 46. „RadloHst" irmsl za­
wierać conajmnlej 20 słów 
wraz z adresem. 

Wystarczy 48 godzin, by fst 
-radio z Paryża doszedł do 
Sajgonu w Indjach- Zagangesp-
wych. Kosztuje to wprawdzie 
52 franki 80 cent. lecz kablo-
gram o tej samej Ilości słów 
kosztuje 1.% fr. SO, zaś zwykły 
tani Ust przebywa te dróg* w 
?7 dni. 

W ten sposób rząd francuski 
dba o udogodnienia kornunfita-
cyjno i informacyjne dla swych 
obywateli I t pawootclą mi l -
cuscy radiotelasndtJd byliby 
wielce zdziwieni, gdyby dowie 
dzieli sie, jak nasfce mmlster-
jum pocztowe utrudnia rozwój 
radiotelegrafii. 

A wlec Francja dla wygody 
swych kolonfł i zardśeszJttiych 
tam ludów, częściowo barna-
rzyńsktoh, wprowadza ostatnie 
ilobycze techniki, uprzystępnia 
kolorowym obywatelom korjjy 
stanie * telegrafu bez druta 

Barbarzyńcy lgną do kultu­
ry francuskiej i stają się naj­
wierniejszym! synami wteHtfeJ 
białej ojczyzny, 

JVły też mamy swoich barba­
rzyńców, iylko zamieniliśmy 
się z nimi na role. Nasze dzi­
kusy urzędują na placu Napo­
leona. My im dostarczamy 
św>tlo i cywilizacje, oni zaś 
"•.bawiają nti\ móżnośch o-
śwlecanlą ich 

kc 1 fr. 20, zaś do Indochtn 

Powrót premiera 
Nastfplł dziś rano 

Dziś rano po trzydniowym J ministrów, fren. Slkoraftl I nle-
pobycie w. Zakopanem, do Watlzwłocznie objął urzędowanie, 
sza wy nowróctt> ptfżes Rady 

Nominacje w mlnlsterjum skarbu 
Obsadzania stanowłaka dyrtktarp aapartamantii 

adirtnesiracyjnajd 

FrancnsM departament pocz 
towo-telegraflczno - telefonicz­
ny przed pewrrym esasem po* 
wziął Inicjatywę wprowadze­
nia połączeń radiotelegraficz­
nych za zniżoną opłatą między 
Francją a kolonjaml. 

Inowacja ta spotkała się z 
nadzwyczajnem uznaniem I 
powodzeniem u publiczności. 
Mnóstwo osób korzysta z 
francuskich linji radiotelegra­
ficznych. 

Zachęcony tern departament 
pocztowo - telegraficzny posta­
nowił rozszerzyć zastosowanie 
radiotelegraf". 

Od 10 lutego poczty parys­
kie przyjmować zaczną w spe-
sJaJnych biurach koresponden­
cję radiotelegraficzną, które 
przesyłać będh* następnie pod 
wskazanym adresem. 

Tc „radjo-Iisty" muszą być 
napisane prostym, jasnym i 
zrozumiałym sfyJerrr. Wysy­
łać Je można nietylko do kolo­
nii francuskich do Afryki za­
chodniej. I środkowej, na Ma­
dagaskar, do Indochin, do Mar­
tyniki i Gujany, lecz również I 
do krajów obcych I Innych za« 
morskich kolonii. 

Opłaty, prócz zwykłej listo­
wej, wynoszą od słowa po kil­
kadziesiąt centlmów i więcej, 
należnie od odległości. 

I tak np. do francuskiej A-
frykl zachodniej słowo kosz­
tuje 55 centlmów, na Marłynl 

1 fr. 20, zaś do 

skarbu nastąpi jszege V bieżą Według informacji nominacja 
dyrektora departamentu adml-
nistracyinego w tninismłJałH 

Reforma rolna i uposażenie 
nrxfdniK6w 

Oto przadneJat dyaśtuall iw dzlał«|agam aoaladsanta 
IMyiniałatróW 

Na dziśiejsżem popołuojjlo-
wem posiedzeniu Rady nilnf-
strów toczyć, sie 
dyskusja w śpra' 
rolnej oraz reew 

ile. dalsza 
tatormy 

os będzie 

kwestja uposażenia urzędników 
państwowych. ^ 

Poza tern Rada zajmować sie 
będzie sprawami bieżąoemi. 

Magnaci telainl 
t nad Buhry 

Dużo mówi si« te az t racji 
oknpącl Ruhry prz :z francu­
zów o tamtejszych nagnatach 
żelaznych". Wśró( tych boi 
gaczy-przemysrowc«! w jedno 
z pierwszych mlejs: zajmuje 
rodzina Thyssenów. Są to lu­
dzie „żelaźnl" nletyll o dlatego, 
że Ich* fabryki produkowały 
miljony tonn żelaza rocznie, 
lecz I dzięki ich praay i wy­
trwałości żelaznej. 

Takim typem niezmordowa­
nego pracownika test stary 
August Tlłyssen, ojci ic obecne­
go kierownika przed: ięblorstw. 
Mając lat 81 i oddawszy już 
zarząd fabryk, w któ rych zaję­
tych jest 80.000 t(botnlków, 
swemu synowi Tryd irykowl-i-
stary Thyssen mm o to co-! 
dziennie o wpół db dziesiątej 
przychodzi do swago biura 
i . opuszcza je dopiero wieczoł-
fem między 6 — 7 godziną. Po 
óblćdzie pracuje Jeszcze w do­
mu do godziny 10-t( 

W fabrykach tHyssenow-j 
sklch dzień i noc hudzą najpo-. 
tężniejsze maszyny Świata*; 
Stary szef firmy niej może Je-*i 
dnak 'znosić klekotuj maszyny' 
dó pisania. Wszystkie listy, 
całą korespondencje msze wła­
snoręcznie piórem: Miliardowy 
potentat jeździ zawszb dó biu-l 
ni tramwajem I to drtjgą, klasą 
W sprawach swego fprzeds . 
blorstwa, Thyssen rato był 
zawsze nadzwyczaj hejny. Od) 
szło o ulepszenia I inwestycji 
w fabrykach nie Istniały dis 
tysiące I miljony. 

Wteytfttoi 
apostolski w Folsce; 

i 'i 
Około 15 b. łn. ttiffl przybyć I 

tfo~ Polski ojciec Gen >cchi, ja­
ko wizytator apostols A, w ce j 
ju przeprowadzenia duchow-i I 
nej mśpełtćjl frzecH d eCezJl u-j' 
nlckfchi- prtemyskftj,rMatilsła-
wowsftfci r fwowsłljH; Miija 
otai OeWnóccltfetó tff/c^uak 
teł wiłactrde Jtólclei y, ^ 

ali *•. 
wość kontynuowania rokowM 
postanowili opuścić Lrotrme.1 

Delegacja angielska wyjechała 
Wieczorem. • /?—:... 

LOZANNA, 4. 2. — PAT. -
Krpki ^pb*dj>ąwćf), podjęte 

ez n M ą l d k u ;Ismeta-pa-
zawiodly. Trzelj szefowie 

igacji stwierdzili nlemożli 

jHesi«nle 4ir«iV netttrdntl miednr 
^ ^ 4 s t t ą " 

•• Rala IJUT" zakomunikowała 
pr^ePatsaWcłeTowl Polski I Li­
twy ostalaofde zaiecenie Rady 
o-«śtalenru Jmjidemarkacyjnej, 
dfleutcej dc^bczasowa stref* 

' ralną w WHejszcsyziue. 
dniem 15 luieco f sądy pol-

•Skł i iHewski będą miały mo2-
zaprowadzlć swoją admJ-

kacyjna w nłczem nie orzes4-
praw terytorialnych-, obu 

państw. LinJa, zalecona prze* ntc 
R a d e U Ą *et wagól- iden. 
tyczną z iinją Saury, z popraw-: 
kaml-iednak w południowej 
czajki aątorsyAc Polski, 

Rada Mgi 
rządom, że 

<n»V»w*tttyraać »1« otf W 
kWJ) ąktÓHL WłBgiCh W stM 
ku dó' sltbh) oraz rozbroić 
wsze^jiloMnlarne formąofc 
wojskpw. ISelegat p o W l l ^ 
skwia^.ośwtiujczył, że rMl 
PoWrt jJccerJoJt jwlecenle J5L-
dy LlgL Delegat me wski IdEtt 
kąnsjcas odmówił zaiKcej " 

Sady 
ze^fodintt z ar 

two, odrzucające zali 
LJąrL ni*śo^uclekać 

dó środków pffemjBcy; o 
nie che* taką postawą 
dć paktu o Udza, co 
ooclgfnęłoby za sobą 

obulkarne, przewidziane fr 
s l f paktu. — 

Mtłridy- da ptsaiła 

i««iiap«ritej« 
rtbki MMirn, ' 

TO 
Zyomunt Bruzdo. 

* * * < • • » . 

\ * '—f fiC^ arr 
er. J"OSJSPM: 
po p*wr«ol« •Mowtrin 
Mafaawsk* 7d.mTryll 
S y y «p-i «i!> 

*v 

n >ię*lł-
igowłj 

• I ą i | * ' ' --4-

ur, Leon Kryński 
eaa^ eaoł' Jirasj-'W0ł sMąrii. 
waga*.-•» • > • * • • r«*, c»wkt) 
ptifiww). tnjlm- »»>-ł i *-» 

JUlfsitk, UpoM M 
•tMb 

DR. SZAtfT" 
jBaOIłOBY. im, gardls I nota 

m " p 

prayposslna 
zobowiązały 

Studentów obcnli w $cw«J«ar|i jest 
COr«U a«j]iii| • 

ffmm • VPJnajtBFapjr̂ ajB|_ ta . 
ftcmsHk/iittfWm tał 

CUfWCZ ^ . , ^ . 
#>ds to - 1 i <-*J, *>»J 

H (I R T O W O D t T M LIC Z N V 
SkM win, wód*k I likierów 

W O L F O D U D I K I 
Bi«ł" i .li. SMiaklewian H 1% taUfoa let 

polaes -łMy-Uin kopedm i\»jvttj/Utj wjbtr win I wo4 ~ 
wjrtnwaynh dra wflafceaioaMMi •acB««)aW>fa t 

Oairoąip i IbDjeh na bardzo wrgodayea warunkstb 
I po coMeh dootepnreh. 

Uniwersytety sawajearskiai 
niegdyś tak HesaM zahafeieaa 
młodzieżą cudzozlamską. obec­
nie opustoszały znacznie. Jak 
obUcsył sekretariat uniwersy­
tetu w Oenewia, obecnie w po-
irównanhr z rokiem 1W3 — H 
łożnica wynosi 1.152 studefl-
tow. W tym roku Jest kidwo 
t16 stadaatów obcych w tW-
łis9Vl>Ł 

Zmniejszyła sie takie Ucsbą 
słacaacsflw-rnfifrntiemoów 
uniwersytecie w Parysa, 
ntoa me jest tak wMka, Jak 
Óeaawla. Na 3.*» w . . _ „ 
1*13 — 14 ubvło 117 studentów 
obcych »w 

wersytetach, MbraMoaayoh Jest 
wysoki kurs] waJui Kości 
raie»Jec»«if o trtnyaaiaia w 
Szwajcarii wynast aaaJfl 
iWO fraaków^ 

Brzy kniraiaióJOOaa ł-fraak 
sswajcwahi wyąosl tó mx da 
polaka IJmJm aauak, cayt. 

nad 2 iBujony aairak. fiaak 
fraacUski teł taśasy, a 

( zniz^sttdeatoal i ^ _ . _ _ 
cym z krajów ó słabej wafucłe 

Jr b. ord. >lolr*> 
i srOyskb mAp> 
PIL <MOWI teatw> lewft. . _.. 

mtjLhtr, wOna . •korna 
a i ł l i a w a («9&-9i4» od 

. fra-Mraf-KMktekiwio M . 
llłąBiiśek*], w KUljmstoko. 

lO-ia 

lKacnelson 
aaaMaaaaA saaal aB^A^—^ajA^AasaaUBaasai alalal a\^aaHa\ 

^7*rarłSB2i6iHi" 
mm • * » * • 

Dr. Dawid Ka( an 

file:///ticf


WARSZAWSKIE. , 

KRATKI SADOWE 
• ' — * — . 

Przyjaciółka bandyty 
Jako jeden ze spadków poJ sądzie pokoju dowiedziałem sle 

ś. i. wojnie mamy wzmożenie i o istnieniu bandyty, Komana 
^v bandytyzmu. Jest to objaw i Nowaka, ściganego bezskute-
raczej normalny. Ula mlljonów j cznie przez policję. Jest to mło-
ludzi zjbiiaiiie bliźnich było' dy, przystojny, o ile można są-
/r.cji^ni Malem w ciągu kilku | dzić z iotografjlj chłopak, b. 
i;.:, a rabunek1 był czcmś nietyl-1 żołnierz. Po ucieCzce z wojska 
ko usarrkcjono\\ anem, ale na-1 wziął się, może jako feden z 

ici. jeżeli chodziło naprzyklad tych Wykolejonych przez woj-
.. transporty przeciwnika, —Inę, do bandytyzmu, i dotych-
zaiccanem i ńacradzanem. 'czas udało mu sie uniknąć rak 

\Vojna jest iednem wielkiem: policji, co wdbec j niezaprzeczo-
;.rdzeniem prawa, a wite i' nych zalet naszych organów 
v. .zv.stko, -'•> z nia związane, i bezpieczeństwa, świadczy do-
>ta;tovvi , :o pogwałcenie.Idatnio o sprycie | przebiegłości 
_--,-: mi./: a oczekiwać, by] Nowaka. 
'.£.'•, z ,'ycli. którzy codzien- Kiedyś dano zhać policji, że 
. t wałcili prawo, zaczął je!Nowak ieży chory w mieszka-

. szrnować? I to jest taniu niejakiego Jana Zakrzew-
t '[•''.ii krzywda moralna, kto-1skiego we wsi Michałówek, do­
ić, ••-•i-awczynią jest wojna. Ikąd przyjechała (rówiiież przy-

1 ";indyci. to specjalna kate-|jaciółka choregoj Ma(rja Sójka, 
.-.-ja przestępców. Według|by go pielęgnowała. Zarządzo-

\jaśnień. udzielonych mi kie-j no rewizję w zagrodzie Za-
_y'. uprzc.inTie przez zawodo-jkrzewśkiego. lecz Nowaka tam 
w ego złodzieja, bandyci są winie znaleziono, natomiast zasta-
• iclkicj estvmic u złodziejasz-Jno ową Sójkc. 

!:ów wszelkiego autoramentu.; Przywieziono Ja do Warsza-
7. którymi, się jednak nie łączą.; wy, gdzie stale, mieszka i zre-
Złodziej stroni od bandyty, tenwidowano mieszkanie, w któ-
zaś patrzy" zróry na złodzieja, rem " znaleziono parę spodni 
Pierwszy czuje wobec drugie-1 wojskowych I parę kamaszy 
?- pewien lęk.,dmgi zaś pogar-! męskich wysokich, sznurowa 
dza pierwszym. Bandyci to'ryeh. stanowiących własność 
.v -yższe dziesięć tysięcy" w. Nowaka, a raczej — rządową, 
spoljcze^twie przestępców. bowiem Nowak uniósł wymie-

I nic dziwnego. Złodziej idziejnione rzeczy z wojska. 
kraść, bandyta — zdobywać.] Sójkę stawiono przed sądem. 
Tamten gwałci prawo, ten wy-i jako oskarżoną o nabycie od 
powiada mu wojnę. Pierwszy dezertera rzeczy, będących 

—t, 
Czy odsłonięcie pomnika księcia 
Józefa nastąpi w oznaczonym 

terminie 
Staje się to wątpliwem z powoda 
niedołęstwa .czynniKÓw miarodajnych' 
Książa Jozel nłe moźt byt skazany iw 

x potworem bizantyjskim 
Sąsiadowania 

zabiera tylko cudzą własność. 
drugi za< częstokroć i życie. 
ale sam też łba nadstawia. Nie 
zamierzając bynajmniej głosić 
fu apołogji bandytyzmu, stwler 
dzić Jednak muszę, iż nie jest on 
pozbawiony cech pewnej dziel 

własnością skarbu. Tlomaczy 
(a się ona, ze nie wiedziała nic 
o tern, iż Nowak jest dezerte­
rem i bandytą. Rzeczy przy­
jęła od niego Jako zastaw za 
pożyczone mu lOOOOimarek. 

Sędzia pokoju skazał Sójkę 
ności i tężyzny, rozumie się, w na 3 miesiące więzienia i na za-
zcstawleniu z rzemiosłem zło-1 sadzie amnestjl karę darował, 
dziew, i 

Będąc obecny na sprawie Wi C—wlcz. 
' ) , ' " * ' 

Międzynarodowe zawody narciarskie 
w ZaKopanem 

Zapowiadała, się, dobrza mimo 
Jak wiadomo 18 b. m. mają 

"sie odbyć w Zakooanem mię­
dzynarodowe zawody narclar-
-kie. , 

Ponieważ^ Związek zawodów 
;' aportowych, z powodu sprawy 
.. laworzyriy ogłosił bojkot spór-
h.towy Czech — przedstawiciele 
-narciarzy czeskich zaproszenia 
I na zawody nie otrzymali. Czy 

mnie wcześniejszym od zawo­
dów zakopiańskich. 

Tym razem jednak samo nie­
bo zdaje się być po stronie Pol­
ki. Bo o ile wiosenna zgoła 

Pogoda nam w Tatrach nic nie 
zaszkodzi, o tyle czechom dużo 
popsuć może. 

Poza tern zapowiedziany 
zjazd gości z zagranicy do Za 

' chęci konkurencji ze sportem kopanego, jak nas informuje ko-
-olskim, czy może z innych po-jmitet, liczebnie I Jakościowo 
•••-• !6w. czesi urządzają w Pra- przedstawia się wprost nadspo-
••: swoie zawody i to w ter-: dziewanie dobrze. 

Fenomena ny człowiek 
W T 

-~licy 
•liedaw 

•. : a u ł 
•r.iT't. 

'•••W ba 
•by. 

' ckenbnm uroczej o-
LoiiJ>T!!T. zachorował 
•o i zmarł w 70 roku, 
jeorge Smith. Starzec 
na broncliitis w ostrej 
P-zybyij l:karz stwier 
d/o nsi.rc stadjum cho-
jakkilwiek znamienny 

rzy bronchicie szum słychać 
,vJo tylko w rrn\\ein płucu. 
To mocno /J':v.i>o lekarza. 
<tóry nie mógł sic domacać dru 
jiego płu:a. Lekarz bvl tern 

,viecej zdziwień;/, gdy dowie­
dział si^, bi pacjent jego nigdy 
•eszcze na płica nie chorował, 
ronie w aż j>!:ir..a nie udało się 
uratować, Wit,c ciało '.ego pdd-
iano sekcji i wie«Iy dopiero 
okazało się, że Smith nigdy ie 
wego płuca nie miał. 

Okazowy ten człowiek miał 
ooza tern oczy różnego koloru, 
nianowide lewe niebieskie, 
prawe zaś mocno piwne. 

Swego czasu donosiliśmy 
wraz z cała prasa stołeczną o 
mające) się odbyć w dniu świę­
ta "narodowego 3 maja uroczy­
stości Odsłonięcia pomnika ks. 
Józefa Poniatowskiego na pla­
cu Saskim. Na uroczystość tę 
zaproszeni mieli być goście za­
graniczni, mianowicie: marsza­
łek Foch, gen. Weygand oraz 
przedstawiciele Danji, Jakoże 
twórca pomnika, Thordwald-
sen, był chińczykiem. Jest to 
akt kurtuazji, któremu natęży 
przyklasnać. 

Dotychczas wszystko zdaje 
się być w porządku: odsłonię­
cie pomnika, połączone z doro­
cznym obchodem majowym, 
dostojni cudzoziemcy, miejsce 
doskonale przez komisję tech­
niczną wybrane. 

Lecz tu się wszystko piękne, 
kończy, zaczyna się zaś przy­
kra rzeczywistość w postaci 
przeszkody, trudnej do ominię­
cia ze względu na jej gigantycz 
ne rozmiary. Mianowicie pom­
nik ks. Józefa Poniatowskiego 
nie może stanąć naprzeciw po­
mnika niewoli i hańby — bizan­
tyjskiego, w baniaste kopuły 
przybranego soboru. 

Jakżeż bohater narodowy 
miałby być skazany na ciągły 
widok tej potworności nie­
zdarnej. 

Sprawa trąci skandalem, o I-
le odpowiednie czynniki nie we 
zmą jej do serca i me pokierują 
wypadkami w nałeżyty spo­
sób. 

Otóż jak się rzecz przedsta­
wia. 

Ma ostatniem walnem zebra­
niu komitetu budowy pomnika 
komisja techniczna, w której 
skład wchodzą: prof. Lalewtos, 
art rzeźbiarz, Ostrowski 1 ar­
chitekt Przybylski, przypomnia 
ła zebranym, że pomnik może 
stanąć na placu Saskim tylko 
wówczas, gdv zniesiony zosta­
nie sobór. 

P. Ostrowski przypomniał 
sjuchacorn, że zastrzeżenie to 
było jedynym warunkiem, pod 
jakim wybór padł na pi? Sa­
ski., 

W razie nieuchwalenia przez 
kompetentne czynniki rozbiór­
ki cerkwi, komisja techniczna, 
na której ciąży lwia część ro­
bót 1 która oddała się zupełnie 
bezinteresownie do dyspozycji 
konjitetu budowy, będzie zmu­
szona wycofać sie od udziału 
w pracach, co grozi niedotrzy­
maniem terminu 3 maja. 

Obecny na zebraniu poseł Ru 
dnickl, zapewniał, że sprawa 
zniesienia soboru Jest Juz przez 
Sejm pozytywnie załatwioną. 
Natomiast wszystko się rozbi­
ja. Jak zwykle u nas, o brak fun 
duszów. 

Ten wzgląd wpływa prawdo 
podobnie na ociąganie sle wła­
ściwych władz z ostatecznem 

postanowieniem. Jak nam wia­
domo kwestja pieniężna nie po­
winna tu grać roli, gdyż Już 
swego czasu obliczono, że ko­
szty konserwacji soboru, we 

Pogoda na jutro 
KrMila studium o meteoroioajl 

Popijając ranną kawę, zna 
lazłem w dzienniku radosny ko­
munikat tej treści: 

Przewidywany przebieg 
pogody w dniu dzisiejszym: 

Znaczny wzrost tempera­
tury w całej Polsce. Zachmu­
rzenie nieznaczne. Słabe wla 
try lokalne. 
— Ha! Więc nie dam krawco 

wi palta do podwatowartia. Mo 
żl mnie straszyć mrozami, mo-
że obiecywać grypę, a ja posta 
wtę na swojem. 

Jednak, coś się musiało po­
psuć w niebie, bo koło połu-

włe-

dług orzeczenia ekspertów, wy d n i a »P»dła na miasto gwałto-
nosiłyby przeszło trzy miliardy WIMr "lewa. o trzeciej śnieżny 
marek. Tymczasem p. Ostrów- c a I u n Pokrył dachy kamienic, 
skl w imieniu kilku członków a ° DlateJ Dv' rar07-' ślizgawica, 
komitetu wykonawczego ofiaro Zaniepokojony teml objawa 
wał już rządowi 100.000.0001 mi» zrobiłem to, co każdy uczy 
mkp, za prawo rozbiórki, za co 
miałby otrzymać pewną Ilość 
materjalu. tfeszta materiału 
miała być oddana do dyspozy­
cji rządu, a mozaiki mogłyby 
być zwrócone rządowi rosyj­
skiemu, rzecz prosta, za odpo-
wiednicm wynagrodzeniem. (Ro 

nlłby na mojem miejscu. — U-
dałem się do obserwator.ii n 
meteorologicznego. 

W pracowni zastałem mło­
dzieńca, pogrążonego w rachun 
kach. Nie przerywałem mii pra świeci 
cy, gdyż właśnie układał bluie- deszcz, 
tyn na jutro. Po chwiłl odłożył 

A r*°,*( szen i- chciałbym dzieć, Jaka będzie zima. 
Młodzieniec uśmiechnął się 

pobłażliwie. Ani jeden rrŁskul 
me zadrgał mu w twarzyj Po 
chwili prfgrążył się w głejokiej 
medytacii. Nagle wypromował 
się, oczy zabłysły mu żlwym 
blaskiem. 

— Pod którym numere n pan 
zamieszkuje? — zwrócił 
mnie. 

— Pod szesnastym. Aljo co? 
— zapytałem zdziwiony. 

Zamiast mi odpowi 
miody uczony wpisał w 
ce „wiatry" - 16 N. \y. — "j 
serdecznie uścisnął mi rękę. 

— Bardzo panu jestem wdzlt 
czny — rzekł — wuj wyjechał 
ńa urlop i ja go wyręczafn w u 
kładanlu biuletynów o 
pogody. 

A czemże pan się 
przy przepowiedniach? 

— Rozmaicie. Najczęś ;iej za 
sadą, że po burzy jasne słońce 

a po pogodziej. byw? 

Jzieć. 
•rubry 

stanic 

kier ule 

sia musi za mozaiki zapłacić, 1 Dio>o i zaczął szperać po kle-
gdyż sobór powstał jedynie z 
podatków, ściąganych w „Prl-
wislinju"), 

Obliczenie proste, a tranzak-
cja dla rządu niezwykle korzy­
stna. 

..Czynniki miarodajne" ocią­
gają' się jednak z odpowiedzią. 
Pierwiastek biurokratyczny z 
peuością odgrywa tu dużą rolę. 
Jakto, tak ni z tego ni z owego 
pozwolić korrmś przystąpić do 
robót, tak bez rozpisania kon­
kursu, bez przetargu I innych 
akcesoryj, oddających zwykle 
całą imprezY w ręce zupełnie 
niepowołane. To nie może być. 
Trzeba się namyśleć. Zastano­
wić. Później może... 

A tymczasem sobór, za przy' 
kładem caratu, się wali. W nie 
długim bardzo czasie rząd po­
niesie kolosalne wprost straty 
przez zniszczenie się niezwykle 
cennych materiałów, które po-
slużyćby mogły doskonale w 
części na ukończenie robót wa 
weiskicii (nr co Już zwracał po 
dobno. uwagę prof. Szyszko-
Bohusz), z pozostałego w czę­
ści powstaćby mogła Świąty­
nia Opatrzności, której wybudo 
wanie uchwalił Sejm Ustawo­
dawczy, na panijątkę wskrze­
szenia Ojczyzny. 

Czy mogłyby lepiej być ob­
rócone cegiełki, przeznaczone 
przez najeźdźców do gnębienia 
polskości? 

Po stokroć razy nie! 
Podobno projekt P- Ostrow­

skiego przyrzekł poprzeć pn 
zes Rady miejskiej p. senator 
Baliński. Miejmy nadzieję, że 
wskóra coś u tych nieznośnych 
„czynników miarodajnych". 

Warszawa wówczas dopiero 
nabrałaby cech stolicy Najja 
śniejszej Rzeczypospolitej. 

Zniesienie soboru mogłoby 
wreszcie zapoczątkować regu 
lacje stolicy. 

Może wreszcie Warszawa 
doczeka się swego inżyniera 
flausmana. 

Obv to jak najprędzej sie 
stało! 

szeniach od kamizelki. Twarz 
jego zdradzała rozczarowanie. 

Czy nie ma pan wypad­
kiem przy sobie Jakiej monety? 
— zwrócił się do rmjie. 

— Owszem, mam talar Marji-
Teresy — odpowiedziałem, po­
dając mu pieniądz. 

Młody człowiek ujął go ostro 
żnie, obejrzał i podrzucił w gó­
rę. 

— Reszka? — zawołał, pod­
nosząc z ziemi monetę. Poczem 
siadł przy biurku i wpisał w od­
powiedniej rubryce słowo: — 
Pogoda. 

Chrząknąłem. 
— Pan ma do mnie Interes?— 

zapytał. 

— Czy nie mógłby m pan vo 
wiedzieć, jaka będzie t< gorocz-
na zima? 

— Tegoroczna zima0 N!jste-
ty, nie umiem jeszcze >r/.cmu-
wlać tak przekonywująco. ?r,k 
mój wujaszek. ale jeżjuli pan 
zechce pofatygować sfc po je­
go powrocie, to napfewno o-
t rzy ma pan bardzo szczegóło­
wy opis tegoroc/rte.' amy. 

— A kiedy wujaszel WTaĉ r 
— W połowie kwlefnla, pro­

szę pana. 
Pożegnałem młodedo obser­

watora I udałem się \ prost do 
krawca z prośbą, al y mi za­
pchał watoliny pod podszewkę 
palta. 

rtai. 

Jakie zalety musi posiadać 
wzorowy małżonek? 

Według zdania jednego ze 
złośliwych mttezyzn wzorowy 
małżonek musi posiadać nastę-

Powlńlen dozorować dzieci, 
pomacać swej żonie przy goto­
waniu śniadania, pracować 
na utrzymanie rodziny, wie­
czorem iść z całą rodziną 
do teatru arbo na koncert, w 
niedzielę prowadzić zawsze żo­
nę na zabawę, dbać samemu o 
swoją bieliznę t garderobę, aby 
nie nudzić teml rzeczami swo­
jej żony, przynajmniej .raz na 
tydzień powtórzyć przysięgę 
wierności, każdego wieczora 
nakrywać stół, pieniądze zaro­
bione oddawać żonie, nie pić, 
nie palić i mieć depozyt w 
banku. * 

Na te uwagi złośliwca odpo­
wiada pewna pisarka angiel­
ska, że tego rodzaju wzorowy 
małżonek wcale nie przypadł­
by jej do smaku. 

Ant Jedna gospodyni domu 
nie będzie mężowi wdzięczna, nieprzyjemności li > 
dopóki jest zdrowa, jeżeli mtl dzenla. Powinien śię 
będzie przygotowywał śniada­
nie. Nie będzie też wymagała 
od niego żadnych posług domo-l 

śclerpi, ażeby mą* i rzeslady-
wał w kuchni. 

Dobra matka i d łjra . _ „ 
wymaga jedynie pol rycuCwy-
datków domowych i stoojBt*yj| 
na ubranie siebie 1 dzieci. 
Wszystko to, musi t>yć zała 
twiane bez sporów beżjgio-
szowych rachunkowi . 

Mąt powinien mieć powagę 
w oczach żony. Ładaa żona nie 
będzie poważała męża, który 
ma słabą wolę i na it/~ego nłe 
można i liczyć. Mąż} nie może 
być brutalnym, ale też nie po­
winien nigdy pozwhlać żenię, 
ażeby mu dokuczają mb go 
maltretowała. Mąż] powinien 
iriieć otwartą rękę d|a żony; ale 
uigdy nie dawać więcej, anflen 
go na to stać. I I 

Wystarczy, jeże l mąż po­
święca żonie i dzl etom dwie 
godziny dziennie, i Je przez te 
dwie godziny musi tyć zawsze 
w dobrym humoi ze, nawet 
gdyby w ciągu dnu miał'Jakieś 

epowo-
ntereso-

wać tern, co żona tobi t nigdj 
nie zapominać, że :ajęde żony 
Jest o wiele hardzi >J monoton-

wych, ponieważ wie. że musiine, aniżeli jego. 
on pracować.na utrzymanie do jżonie należy 
mu. Prawdziwa gospodyni nie rywkl. 

się 
Dlatego 
nieco i 
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Ićiiaiiil III 
Powieść awanturnicza, osnuta na tle-

stosunków warszawskich. 
przez 

A N O N I M A 
Tak — dodał Rosz — okno, w którem 

•• izic \-r.y tę postać, znajdowało się nad 
-jir.a brama... 

NJ tL słowa Rontyński drgnął nieznacznie i 
. l/\ .;tń Niepokoju pokrył na chwilę jego 

t". a i / . 
"•ie może być! Panowie majaczycie chy-

/.lanic pana Stójzy jest szczelnie zam-
r n r l e 

hr, ira klucze? czy niema połączenia 
/\ 'vmi pokojami a mieszkaniem pana 
Nr' — napierał gorączkowo Jerzy— 

i'''' i\ .ski już nie protestował. Jakby nagła 
- •• V;:z.i';i mu poddać się naleganiom Je-

r/'.; ,v ^zim. te drzwi — łu wskazał na zwle-
-' -icnii makatę — łączą moje pokoje 
•1 j-'icin pana Stójzy, ale. Jak panowie 

--,e przekonać są iiinlrnieei g ' "Z 
Mu-./, tkwi w zamku. Ponadto zasta­

wi* .ie są szafq. o. proszę się przekonać.-
lo mówiąc postąpił żywo ku makacie uchy-

Z rrrlc 
rar>ż« 
stiony. 

Cif-

liił ja, ujął za klamkę i trzykrotnie mocno 
drzwiami wstrząsnął... , 

| — A czy pan Stólza nie zostawił nikogo w 
. mieszkaniu? choćby służącą czy lokaja?... 
| — Nikogo — odparł Rontyńskl™ 

— I nikomu nie powierzył kluczy, opieki nad 
1 mieszkaniem. 
i — Mnie — odrzekł pan Rontyński. 

Na te słowa Jerzy, który badał drzwi PTO-
wadzące do pokojów Stójzy i stwierdził wła-

' śnie, że istotnie klucz tkwił po tamtej stronie, 
! gwałtownie zwrócił się do Rontyńskiego, .' 

— Na miłość Boską, pan ma klucze i dotąd 
zwleka! 

Rontyński rzucił złe spojrzenie w stronę 
Jerzego i Jeszcze raz wzruszywszy ramionami 
podszedł do biurka stojącego w rogu pokoju i. 
nie mówiąc już ani słowa, wydobył z górnej 

i szufladki pęk kluczy^ Poczem, milcząc w óal-
srym ciągu ruszył ku drzwiom™ Rosz Jerzy 
i całe towarzystwo seansowe. podatecofle w 
naj* yższym stopniu, pośpieszyło za nim. 

Rontyński bardzo powoli otwierał kłódkę 
a tak niezręcznie, że po otworzeniu wjfftdła 
mu na ziemię. Nie zważając na zntećfafliwle-
nie Jerzego naprzód podriósł kłódte Złntet 
przystąpił do otworzeni* drzwi z klucz*. Iprt-
bowal kilku nlm znalazł właściwy. 

Wreszcie drzwi mieaekania pana Stójzy sta-
nęły otworem. Jerzy wpadł 
. omu»ta»poco*r 
Wodnika nale*ała dó 
facego rozkład mieszkania 1 wiedzącego; 
szukać kontartów do światła. . > • , 

Mieszkanie było wspaniałe i po wlelkopań-
sku urządzone. 

Przeszli wszystkie pokoje, przekonali się o 
prawdzie słów Rontyńskiego, że drzwi, do Je­
go pokojów wiodące, zastawione są szalą. Zaj­
rzeli do kuchni, łazienki, do najmniejszych za­
kamarków, zaglądali pod atoty, kanapy, łóżka. 
Poruszali szafy. 

Nigdzie śladu nawet żywej Istoty. 
Wkońcu Rosz poprosił Rcntyńaklego, by co 

jeszcze raz zaprowadził do pokoju, którego 
okna znajdowały się nad bramą. Pokoi ten naj­
mniejszy z wszystkich, umeblowany był nader 
prosto, klubowe fotele, kanapa i kilka stoików 
zarzuconych lustracjami, nic więcej. Rosz f Je­
rzy zazterałl do wszystkich kątów, ssakaB esy 
na dywanie przy oknie nie znajdą jakfeep 
szczegółu h * jaBego. y>ydiiłtotii. któryby 
wskazywał na czyj#»|wlM ta niedawna byt­
ność. Nic Jerzy IROM patrzył! po soWę^nla 
wiedząc co o lem wlflrnffcaMi IUJMĆ. Ron­
tyński i seansowłez* przypatrywali atę ich po­
szukiwaniom ironiesaie, ktoś nawet ros^solał 
sle.7 i 

iakby: ,,. e jne . prted tym amluhim sle 

° ' ^CtF i r ło M . W m+ JO 
państwo widzicie, kto* tedy rmwlał to być kW-
dy Je otworzył. ' 

przed burzą widocznie o tem jedne i zaponn 
łem. , 

1 znowu chwila milczenia. A p 3tem zno 
Rosz: .. 

— Nlcby w tem nie było dziwi ew, ale m 
prawdę dziwnem jest to. że mimo s udejącejbi 
rzy I otwartego okna, ani kropla dei *-
Stała się do pokoju. 

Mówiąc to pokazywał, że zar< wno dywa 
pod oknem jak i ramy okienne b rły zupełni 
suche. j 

— Nic widzę w tem nic tak i idziwiającd 
go — odparł nieco podrażnionym :losem Kort 
tyńskl — burza szła od zachodu ki wsćhodov 
I wjchr niósł krople deszczu nie pn »clw oknor 
lecz od okien. „., . 

— Teoretycznie I to możliwe - odpowu 
dział * niechęcią Rosz, I zawrócił łfi wyjścln, 

ROZDZ1A IV. 
Tajemnicze anto. 

Naraz Rosz, Już przestępując 
dnlego pokoju, drgnął. 

— Czy nie czujecie państwo 
gólaego zapachu? — zabytaT, w 
powietrze^* 

Odrach ten powtórzyli i a nlm 
I tytko Jakiś mały tłwy psu l Jer 
l i e w o ^ c z ^ w ^ t ^ ^ k 

sąsi< 

goszcz * 
n « e F 

'szyscy, a fr 
alwierdzi 
ąvcły swt 
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O potrzebie stałego teatru w 

Białymstoku. 
", D o najpopularnie j szych p o ­

s t u l a t ó w n . s z e g o miasta na leży , 
o d d a w n a już o d c z u w a n a , p o ­
trzeba p o w o ł a n i a d o życ ia sta­
ł e j sceny, po l sk ie j . Ca ły szerejr, 

• miast , s t o j ą c y c h d a l e k o za Bia-
łosto lc iem z a r ó w n o pod w z g l ę ­
d e m l i czby m i e s z k a ń c ó w - jak i 
Ogó lnego p o z i o m u kultury i 
p r z e c i ę t n e g o stopnia z a m o ż n o ­
śc i , d a w n o już z d o b y ł sfe na 
w ł a s n a ś w i ą t y n i ę sztuki z os ia-

i d ł y m z e s p o ł e m a r t y s t y c z n y m — 
' t y l k o nasz gród w o j e w ó d z k i , 

drugi z rzędu o ś r o d e k przemy­
s łu f a b r y c z n e g o w P o l s c e , s to ­
l i ca trzynastu p o w i a t ó w , s iedz i -
.ba l i c znych w ł a d z , u r z ę d ó w , 
ins tytucyj o ś w i a t o w y c h , (finan­
s o w y c h i s p o ł e c z n y c h * — ż a d n ą 
miarą n ie m o ż e urzeczywi s tn i ć 
t e g o „ z ł o t e g o snu Sa lomei" . 

W c i ą g u lat z jeżdża ły d o nas 
• r ó ż n e w ę d r o w n e trupy - w tej 

l \ c ib :2 n i e j e d n o k r o t n i e w y c i e c z ­
k o w e drużyny teatrów war-

, s z a w s k i c h - a le prócz „gastrole. 
r ó w " o r o z g ł o ś n e j marce , lub 
z r ę c z n i e z a r e k l a m o w a n y c h ok-
p i a w i a t ó w i s zar la tanów w ro-

_ dzaju B e n A l i c h , w s z y s t k i e in 
n e i m p r e z y spa la ły się na pa 

n e w c e . Z n a m y w y p a d e k , w któ­
rym bardzo przyzwoi ty ensem­
ble d r a m a t y c z n y z g łośną wir-
tuozką na cze l e , p o trzech za­
l e d w i e przeds tawien iach opuśc i ł 
Białystok w pan icznym p o p ł o ­
chu , p o n i ó s ł s z y d o t k l i w e str»ty. 

K e c e d y w i s t y c z n e i chronicz­
n e n i e p o w o d z e n i a urobiły mnie­
manie , że w mieśc ie n a s z e m 
żaden teatr się nie utrzyma. 

N i e d o r z e c z n o ś ć t e « o p c g l ą d u 
w y k a z a ł dyr. Pilarski, letóry ba­
wi u nas już trzeci mies iąc , da­
jąc dz ień DO dniu przeds tawie ­
nia w okres i e najmniej sprzyja­
j ą c y m . ! 

K w e s t j a w i ę c s tworzen ia u 
nas teatru s ta ł ego nabrała ° -
bec i i ie c e c h z i szcza lnośc i i d o j ­
rzała d o t e g o s topnia , ż e - j a k 
się d o w i a d u j e m y — w dniach 
najbl iższych z w o ł a n a zos tan ie 
ankieta przedstawic ie l i miej-
Kcowrgo s p o ł e c z e ń s t w a dla p o ­
wz ięc ia o d p o w i e d n i c h uchwał . 

Inicjatorom b u d o w y p o L k i e j 
p l a c ó w k i kulturalnej należą się 
wyrazy n a j ż y w s z e g o uznania i 
s zczere j zachę ty . 

O b y ty lko nie s k o ń c z y ł o s ię 
na s ł o m i a n y m ogniu! 

Rejestracja. 
D z i ś i j u t r o m o g ą j e s z c z e re­

j e s t r o w a ć się d o d a t k o w o ci 
wszyscy^ którzy z j a k i c h k o l w i e k 
p o w o d ó w n i e uczyni l i t e g o w e 

. W ł a ś c i w y m terminie . 
Z a n i e o b e c n y c h i c h o r y c h 

• n o g ą za ła twić tę formalność 
c z ł o n k o w i e rodziny lub inne ti-
s o b y , k t ó r e j e d n a k ż e p r z e d ł o ż y ć 
w i n n y w y m a g a n e d o k u m e n t y 
( m e t r y k ę urodzen ia , paszport , 
d o w ó d ' o s o b i s t y , z a ś w i a d c z e n i a 
w ł a d z w o j s k o w y c h itp.) , s twier ­
d z a j ą c e d a t * urodzenia rejestro­
w a n e g o i j e g o s t o s u n e k d o p o ­
w i n n o ś c i s łużby w o j s k o w e j w 

Ogóle, a z w ł a s z c z a w s z e r e g a c h 
Armji P o l s k e j . 

P o dn iu 7 l u t e g o br. nastąpi 
s p r a w d z e n i e list e w i d e n c y j n y c h 
w e d l e ks iąc m e l d u n k o w y c h i 
na p o d s t a w e_ innych danych, 
p o c z e m winni n i e s t a w i e n n i c t w a 
d o rejestracji poc iągn ięc i zos ta ­
ną d o surowej o d p o w i e d z i a ł 
nośc i . N i e c h ż e nikt p r z e z pro­
stą o p i e s z a ł o ś ć n ie naraża się 
na skutki , k tóre w w i e l u w y ­
p a d k a c h m o g ą być n ieobl icza l ­
ne . O b y w a t e l polski n ie m a p o ­
w o d u u k r y w a ć s ię w c i en iu , a 
k t o c h c e korzys tać z p r a w , mu­
si spe łn ić o b o w i ą z k i . 

Dobrodziejstwo z przeszkodami 
czyl i : S M £ M X m W e rwdi p t e t r « * t l e , 

t y l K o m u s i s z w l e i ć n a g r u s z k ę . 

Z w i ą z e k Inwal idów otrzymał 
od W ł a d z S k a r b o w y c h zawia ­
d o m i e n i e , ' że inwalidzi mają 
p i e r w s z e ń s t w o w ubieganiu s ię 
o konces je na sprzedaż uliczną* 
p a p i e r o s ó w , muszą jednak od­
p o w i e d z i e ć p e w n y m w y m o g o m , 
a w s z c z e g ó l n o ś c i pos iadać 
spec ja lne szalki w e d l e przepi­
s a n y c h w z o r ó w . 

Kosz t sporządzen ia takiej 
szafki w y n o s i o b e c n i e pół mil-
jona marek — na kupno t o w a ­
ru potrzeba j e s z c z e raz tyle . 

Chcąc z a o s z c z ę d z i ć taką su­
m ę z pob ieranego zasiłLu in­
w a l i d z k i e g o , p o t r / e b a b y lata 
c a ł e o d m a w i a ć sobie najnie-
zbędn ie j s zych kon iecznośc i . P o ­
zostaje więc ty lko kombinacja 
z ,kredytem, .a gdz ie jest ten. 
c o z e c h c e p o ż y c z y ć inwal idzie 
n a ' j e g o „wie lkie p r z e d s i ę w z i ę ­
cie"? 

T a k to w i ę c nie wie lu inwa­
l idów b ę d z i e m o g ł o skorzystać 
z dobrodz ie j s twa , o b w a r o w a ­
n e g o k r o c i o w e m i wydatkami . 

Handel, finanse, drożyzna 
i i n n a k o ł o w a c i z n a . 

-, D o w i e z i o n o w c z o r a j : 3 wa­
g o n y t o w a r ó w kolonja lnych , 2 
w a g o n y mąki , 1 w a g o n win i 
w ó d e k , 6 w a g o n ó w budulca , l 
w a g o n papieru, V w a g o n tapet . 

B i l e t y p e r o n o w e p o d r o ż a ł y 
o 50 p r o c , kosztują w i ę c o b e c ­
nie 450 mk. 

K a l o s z e z 22.(XX) za parę 
„ p o d s k o c z y ł y " d o 30.000 mk. 

J a k na d r o ż d ż a c h rosną c e 
ny chleba n i e d r o ż d ż o w e g o . Jesz­
c z e w piątek funt tak iego p ie ­
c z y w a k o s z t o w a ł 700 mk, a w 
n iedz ie l ę ż ą d a n o zań po 800 mk. 
- W a p n o od I bm. „ p o s z ł o 
górę" o 35 proc. 

S u k n e m z a m i a s t g o t ó w k ą 
wypłaca ją robotn ikom niektórzy 
fabrykanci. 

DROBIAZGI. 

Zwiastuny wiosny. 
lako p o w i e d z i a ł i m c i p a n Zattot 

Że s i ę k o w i o ś n i e w i ó r t r z a s c e / p o d o b a . 
i p a 

Kalendarz stara się w p r a w ­
dzie przekonać , że właśn ie znaj­
d u j e m y się K okres ie lutej zi­
my, ale b ło tko na p o d w ó r k u i 
c iągoty tęsk le w sercu, rozko­
ły sane k a r n a w a ł o w ą g ę d i b ą — 
przenoszą nas g w a ł t e m do u-
k w i e c o n e g o wirydarza, z bocia­
nem wedle . . .na omsza łe j s trzesze . 

T o też w i l istach, nadsyła­
nych d o nasze j redakcji, coraz 
w i ę c e j znajdujemy - p o e m a t ó w , 
t c h n ą c y c h w iośn ianem u c z u c i e m 
miłości . Niektóre są wprost 
p r z e p i ę k n e , tak, że n i e / p o d o b ­
na o d m ó w i ć im gośc iny , jak­
ko lwiek poezja nie jest naszą 
specja lnośc ią . O t o wyjątki: 
SACie umykajcie mi wawrzynu li-

• • stiąa, 
Kiedy obnażą wam swój wielki 

j genjusz, 
Oto mi rzekłafdziś telefonistka: 
„Leczysz stę często, a więc „rrraz" 

' się żeń już!" 
O jakże w/ręku drgnęła'mt słu­

chawka, 

Skórom posłyszał jtm prztmit, 
llum „ęrrt' 

Wyznanie czuli- p&chłonęłg C-IJ/LW* 
ffea 

/ zapomniałem poprosić o... nu er. 

Inny znów f i e w e n , lipncia cy 
p o d brzeniir;nei | i doznar go 
z a w o d u w s e r o b c z n e m 
uczuciu, skarży s ię jak na ;:ę 
puje: I 

Posiedziałem panĄ Husi, 
Ze mnie miłość do\ r.icj dusi. 
Prosząc, by kochała także, 
Jl.-. zapomną o pOffagrzs. 
Na to ona mi odrzSfcze: . 
Masz ty we łbie ile, cztywi&ke. 
Jeśli nie wiesz, w czem ambai 11. 
Byśmy „obaj" chcieli naraz 

Nie prawdaż , jakie to mi 
w d z i ę c z n e l L e c z Kochani w 
szoklec i , o d ł ó ż c i e [ w a s z e sk 
łące lutnie do marca , k iedy 
ciachach rozśp iewają się ko 
będz ie zgodna harmonja w 
łopnym. k o c i o k w i k u . 

I 1 Żmula. 

Okręgowy Związek Kupców 
w Białymstoku 

>vt,o Uczący w s a m e m m i e ś c i e p r z e ' 
s z ł o 2 0 0 0 c z ł o n k ó w , a p iąć ra­
z y t y l e na o b s z a r z e c a ł e g o w o ­
j e w ó d z t w a — jak aię p r z y p a d ­
k o w o d o w i a d u j e m y — w b r e w 
l i c z e b n o ś c i i i s totnej s w e j p o -
w w d z e z u p e ł n i e nie bierze u-

" dz ia łu w "życiy p u b h c z n e m . 
- ' P o d c z a s gdy inne organizac je 
o- kdkunastujMzaledwie lub d w u -

' dz iesrb paruS c z ł o n k a c h c z ę s t o ­
k r o ć ą|rybijają> aię na c z o ł o s p r a w 
i a k c y j , Oltr. Z w i ą z e k Kupców. 

d z i e ć .sie, c o jest p o r o d e m tej 
d z i w n e j p o w i a ą g n w o a c i . 

O s t a t n i o n p . na' o twarc iu 
p e w n e j insi ytucji f inansowej , 
p o w o ł a n e j d o ż y c i a t a k ż e d la 
dobra d r ó b i e g o handlu , n ie 
w i d z i e l i ś m y przeds tawic ie l i za-
w o d o w o g o . s t o w a r z y s z e n i a tej 
w ł a ś n i e dz i e ł z iny n a s z e g o ż y c i a 
g o s p o d a r c z e j [o. 

P . P r e z e »ie O k r ę g o w e g o 
Z w i ą z k i i K u p c ó w B i a ł e g o s t o k u , 

O o c i ę ż k i e j c h o r o b y w y s y ­
ł a j ą l i s ty ci, którzy wrzucają 
je d o skrzynki z a m e l d o w a ń o 
w y p a d k a c h z a k a ź n y c h przypa­
dłośc i , zamiast d o p o c z t o w e g o 
„jaszczyka" ' ( p o po lsku: Brief-
kas ten ) . T e g o rodzaju omyłk i 
w adres ie m o g ą być j e s z c z e 
zrozumia łe w odn ies i en iu d o 
korespondenc j i z a k o c h a n y c h , bo 
mi łość jest p r z e c i e ż t a k ż e c h o ­
robą. A l e tam, g d z i e chodz i o 
g i e ł d ę , n a k a z y i przekazy , p o ­
d o b n e roztargnienie zas ługuje 
na.. . c a ł o p a l e n i e . . 

C o t o są n a s z e b r u k i — t e n 
ty lko s ię d o w i e ; k t o z ł a m a ł r ę ­
kę , n o g ę lub guz m a na g ł o ­
w i e . Magistrat c h c e 
z a s ł y n ą ć na wiek i i wyrabia na 
ekspor t p r z e r ó ż n e k i l e k i . T a k 
n p . Ostatnio (nie w ś r ó d górskiej 
dróżki ) , a le właśnie w śród 
mieśc iu , na R y n k u fCościuszki, 

widc 

pad ł pan P a w e ł B o c z k i e w i c z , 
rozbijając g ł o w ę , i m u s i a n o g o 
o d w i e ź ć w p i e l e s z e d o m o w e . 

(Projekt napisu ną marmuro­
wej tablicy dla ' upamiętn ienia 
dni w s p ó ł c z e s n y c h ) . 

D e l e g a c i a m e r y k a ń s k i e g o 
H i a s u przybyli , zobaczy l i i w y ­
płacili dolary s z c z ę ś l i w y m krew­
n y m s z c z ę ś l i w s z y c h k r e w n y c h 

A m e r y c e . 
O o A m e r y k i prze to w y j e c h a ­

ł o z n o w u parę rodz in z Białe­
g o s t o k u — dta rozszerzen ia a-
g e n d Hiasu. . . 

F a b r y k i w ł ó k i e n n i c z e r o z p o 
c z ę ł y pracę w dniu wczoraj , 
s z y m . O b y z takim m o z o ł e m 
nawiązana- p r z ę d z a nie z e r w a ł a 
się zbyt prędkol 

A r e s z t o w a n y c h w z w i ą z k u z 
s t r e j k i e m r o b o t n i k ó w w y p u s z ­
c z o n o na w o l n o ś ć . 

z TEATRU: I 
Krakowska Operetka „Nowości". 

Dziś , \ w e wtorek premiera 
opere tk i Ka lmana , która ob ieg ła 
w s z y s t k i e s c e n y Europy w try­
umfalnym p o c h o d z i e , „Księ­
żn i czka Czardasza". W g ł ó w ­
n y c h f o l a c h wystąpią: p.p. Czer-

n e k ó w n a , T a d z i o Pilarski, 
rański, K a c z o r ó w ki, M. W 
k ó w n a i M. C h m i ilarczyk. 

O p e r e t k a ta f raną b ę d 
dz i ś , w e wtorek , vf e ś r o d ę 
czwartek . 

I Z półek księgarskich. 
nami . Jest to ronjansj miejs i 
mi n a w e t jaskrawy, a l e ut: 

l a k u . 

. . . , . ., w---. c z y n>e- z e c h c i a ł b y P a n d a c 
»>fqołeK p o z o s t a j e skromnie I n a m parę s ł ó w wyjaśn ien ia w 

* w c i en iu . i kwestj i , zwraca jące j już p o w -
-» R a d z i b y ś m y bardzo d o w i e - 1 s z e c h n ą u w a g ę ? 

Paniom telefonistkom do albumu. 
ej 

C z e m jest te lefon dla redak-
_i p i s m a c o d z i e n n e g o , c z y ż 

trzeba w o g ó l e t łumaćzyć l D z i e n ­
nik b e z t e l e fonu nie d a s ię p o ­
m y ś l e ć . A l e te le foa , który cier­
pi na. . . obstrukcję , w y g l ą d a tak, 
j a k b y g o w c a l e nie b y ł o . W i a ­
d o m o ś ć , n iezmiern ie p o ż ą d a n a 
\ c e n n a o g o d z i n i e s zós te j , już 
o g o d z i n ę późn ie j m o ż e być 
b e z wartośc i . Ti-k s ię już b o ­
w i e m p lec i e w dz iennikarskim 
ś w i e c i e . 

D l a t e g o o trzymanie p o ł ą c z e ­
nia w e w ł a ś c i w y m czas ie przed­
s t a w i a dla redakcji urok s z c z e ­
g ó l n y i ta z p a ń te le fonis tek , 
która potrafi o k i e ł z n a ć iskro-
g ł o s o w e g o s m o k a s t o s o w n i e d o 
ż y c z e ń klijenta, zas ługuje n a 
s i e d m b ł o g o s ł a w i e ń s t w . Nikt 
nie jest przejęty taką w d z i ę c z ­
n o ś c i ą dla czarodziejki z t e l e ­
fon icznej centrali , jak w ł a ś n i e 
dz iennikarz , o b d a r z o n y proszo­
n y m n u m e r e m bez z b y t e c z n e j 
z w ł o k i . 

M o ż n a tedy w y o b r a z i ć s o b i e 
zgrozę i r o z p a c z n i e s z c z ę s n e g o 
redaktora, g d y na j e g o pokor­
ne prośby o . W a r s z a w ę " otrzy­
muje o b i e c a n k ę , a n a da l sze 
nalegania, p o n a w i a n e z coraz 
w i ę k s z ą czo łob i tnośc ią mnie j 

w i ę c e j c o p ó ł g o d z i n y , zos taję 
ostro skarcony w ton ie m o c n o 
n i euprze jmym za n i e c i e r p l i w o ś ć 
i n a t r ę c t w o . B i e d n y redaktor 
stara s ię t ł o m a c z y ć , ż e r o z m o ­
w y dz iennikarsk ie mają p e w i e n 
przywi le j , ż e c h o d z i o s p r a w ę 
w y j ą t k o w o pilną i tp . W s z y s t k o 
to nic nie p o m a g a u z a g n i e w a j 
nej boginki . 

— A c h , taki — o t r z y m a ł e m 
sam n i e d a w n o temu o d p o ­
w i e d ź — p a n o w i e z a w s z e j e ­
s t e śc i e n i ezadowolen i . . . 

— P r z e c i w n i e , k r ó l o w o , pra­
g n ę l i b y ś m y skarby ś w i a t a p o ­
d e s ł a ć w a m p o d nogi , byle-
byśc ie z e c h c i a ł y na* nie gnęb ić 
P r o s z ę o n u m e r p . N a c z e l n i k a 
P o c z t y . 

— Ł ą c z ę pana . 
Jest to z e s trony pani te le fo­

nistki ty lko n i e b e z p i e c z n a po. 
gróżka , b o daje numer , w któ 
rym s ł y c h a ć s to r o z m ó w z p o d 
w i e ż y Babel , a le p . Nacze ln ik 
o d e z w a ć s ię nie raczy . 

Z a k o ń c z m y j ednak tę jere­
m i a d ę . S p u ś ć m y z a s ł o n ę na to , 
c o s ię dz ia ło , a postarajmy s ię 
raczej o to , by w przysz łośc i 
b y ł o l ep ie j . 

O , Centra lo zamiejska , b ą d ź 
nami l itości wal 

si c z ę s H w , feu J e j u n i k a . 

Z n o w u w C z y ś e s i e ( n a s t . 
kol . ) o k r a d z i o n o bia tos toczani -
na M. K u b i ń s k i e g o z g o t ó w k i 
w s u m i e 23 .000 mk., . o p r a w n e j " 
w skórzany pugi lare i. 

A w p o c i ą g u x G r a j e w a d o 
B i a ł e g o s t o k u p a d ł ofiarą w y ­
w ł a s z c z e n i a p . M Bjrłdermann, 
k t ó r e m u z e s k s m o t o w a n o w a ­
l izkę z p ł ó t n e m war tośc i 225 .000 
marek . 

10 k g . s a c h a r y n y j e c h a ł o d o 
B i a ł e g o s t o k u , b y o s ł o d z i ć nam 
to w s z y s t k o , c o m d ł e lub c ierp­
kie s p r z e d a w a n e b y w a p o d 
m i a n e m k a w y c z y herbaty . 
N ie s t e ty , czujne o k o pogranicz ­
n y c h c e r b e r ó w dos trzeg ło s ł o d ­
ki transport; z a t r z y m a n o g o w 
G r a j e w i e . t 

U b i e g a s i e o n i e s m i e r t e l -
n o ś ć . . . bufet k o l e j o w y I'i H ki. 
n a d w o r c u gł. w B ia łymstoku . 
Z a chroniczn ie antysani tarny 
ga lamat jas w p i s a n y zos ta ł po 
raz n i e w i a d o m o który d o kro­
nik po l icyjnych . 

Z a p o t a j e m n y w y s z y n k w ó d ­
ki p r e n o t o w a n o L. Bartanow-
ską ( P i w n a 9 ) . 

P o c o i m t y l e drutu? — zdzi ­
wi ła s ię pol icja i are sz towa ła 
s w o i m z w y c z a j e m A . Mis iewi­
c z a i 1— D e s a . p o s i a d a c z y w ięk ­
sze j i lości t e g o produktu n ie ­
w i a d o m e j prowenjencj i . 

Q u o Tad i s , d o r n m e ? — o t o 
inny z n ó w pytajnik, na który 
nie umia ł o d p o w i e d z i e ć p. A 
L a c h o w s k i , p o s ą d z o n y o w ł ó ­
c z ę g o s t w o a p r z e k o n a n y o za­
k ł ó c e n i u s p o k o j u p u b l i c z n e g o . 

C b o r t y ą n a maajt} popular ­
n o ś c i o b y w a t e l e Bia łegostoku, 
n ie p o s i a d a j ą c y d o t y c h c z a s 
u r z ę d o w y c h d o w o d ó w osobi ­
s tych . : w j e d n y m dniu 4 ban. 

A m e r y k a P ó ł n o c n a , tak bliz 
k o z w i ą z a n a i z n a s z e m w y -
c h o d ź c t w e m , p o s i a d a o d m i e n n y 
o d e u r o p e j s k i e g o charakter o-
b y c z a j ó w . M a d u ż o do larów, 
za to mniej kultury o b y c z a j o ­
wej , s tąd p łynie p e w n a brutal­
n o ś ć s t o s u n k ó w . D z i ę k i tłu­
m a c z c e p. R e y m o n t o w e j czyn 
te ln icy p o l s c y w p o w i e ś c i . 

„ C o l u d z i e p o w i e d z ą ? " (na­
kład księgarni Perzyński^ Ni-
k l e w i c z i S-ka w W a r s z a w i e ) 
inają s p o s o b n o ś ć przyjrzenia 
s ię życ iu Iplutwtracji aiuerylcan-

' z ief dobremi4 -z ł emi 

many w granicach] smi 
' T r e ś ć romansu j sst b . i n t e 

sująca ~ tembardzie , ż e auti 
Rupert H u g h e s ] o s i a d a ~Ąu 
talent b e l e t r y s t y c e y. 

C ó ż czyte ln ik ] o lski p o 
o tej k s i ą ż c e , , k tó i i nosi tyl 
„Co ludzie powiec tą?" 

P o w i e , ż e j e * : zajmują' 
p i ękn ie napisana i przeczy 
s z y b k o wielki ton > Z wizeru 
k i e m amerykański >t° dandyi 
na o k ł a d c e . ! 

„wia i i iM i , i nu ruj r •';.;',|l'X)j",'" . ' • ' ' • ' - ' • ' ! ' ' f ' 

Kupujcie „DzienniK BiałostocRi" 
s p i s a n o d w u n a s t u takich n ie ­
u l ecza lnych „ b e z d o w o d o w c ó w " . 
i Ż a s t a r o p o l s k ą {gośc inność , 

nakazującą trzymać drzwi d o ­
m u o t w o r e m , ukarano 24 w ł a ­
ściciel i d o m ó w w obrąbie Iii 
Komiaarjatu Pol icj i , b o nie za ­
mykal i bram o g o d z . 11 w n o ­
cy z g o d n i e z m o d e r n i s t y c z n y m 
n a k a z e m w ł a d z b e z p i e c z e ń s t w a . 

M a s z y n ę d o r o b i e n i a k i e ł ­
b a s , wartośc i p ó ł \ m i l j o n a m a ­
rek, zabrano b e z uprzedzen ia 
p . O t t o n o w i A n d a r s o w i ( S k o ­
rupska 30) . 

A r e s z t o w a n o „trójlistek" za 
kredz ież s zmat . S ą to o b y w a ­
tele: N. Bakun, M. Szmidt (Grun­
w a l d z k a 17) i Z . G a ł k o w s k a . 

N a s z k o d ę p . J a d w i g i J a ­
s k ó l s k i e j s k r a d z i o n o r ó ż n y c h 
rzeczy ł ą c z n e j wartośc i 520.000 
marek. 

Z a z a k ł ó c e n i e s p o k o j u p u ­
b l i c z n e g o u trwalono w m e m o ­
randum po l i cy jnem Bronis ława 
K a s z n o w s k i e g o ( W i e j s k a 17), 
N . W i l h e l m a ( C i e p ł a 27) , P a w ł a 
Makara (Fabryczna 113) i K. 
EugeJMsza . 
, U ż y w a n i e u s t n y c h r o z p y l a ­
c z y ( d o w o d y kolońskie j ) w e 
iryzjerniach z o s t a ł o zabron ione 
p r z e z , K o m i s j ą Sanitarną, m i m o 
t o w w i e l u z a k ł a d a c h fryzjer­
sk ich w Bia łymstoku pos ługują 
się niemi . P u b l i c z n o ś ć s a m a w e 
w ł a s n y m interes ie winna d o m a ­
gać s ię usunięc ia tych nietiy-
g ien icznych p u l w e r y z a t o r ó w . 

B i o r ę M e l d u n k o w e sporzą­
dz i ło w czas i e o d IS s tyczn ia 
d o I lu tego 1923 r. s z e r e g p r o ­
t o k o ł ó w za n ieprzes trzeganie 
p r z e p i s ó w m e l d u n k o w y c h i p o ­
byt b e z z e z w o l e n i a . 

3—i ' s rouu ncmiczNo.rtziirrsŁow*, T iiT 
R. Godycki, Cwirkę i S-ka 
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W Y Ł Ą C Z N A S P R Z E D A Ż n a r e j o n B i a ł o s t o c k i 

racia N O B E L w^Polsce. 

KUPUJCIE POŻYCZKĘ ZŁOTĄ. 

i 
• k>>4>l»>4>l»s-«»-s>«4>»-«4s|»* 

I Dr.Leon Kryński! 
y sasc. char. waastycsayca 4 
• • s t i tnych I Bsscsewyca. • 
a . (oświetlenie cewki i pęcherza) • 
^ Pitrinraje od t. •— 1 i i—1 w. j[ 
* Bia łys tok, L i p o w a 3 3 . • 
a M * s * « . « « » . . . « > s » ' s « s » . s * « » . « 

Ontoszmia drobne. 
ZSimtośo tymesasowe xsswi*dcxeat« 

dnsobiKsfccyjne, wyd. w Biełjnn-
•toku praei P. K, U. u imią Aato-
ni«to Jsdyckieso, (ro<«. 18*7) run. 
Koltmi* Csaplino paw. BUłoitockjefO 
S|a. Oioroescs. - I0S 
ninjrMąpis. i«ko wspólnik do dobreso 
1 interesu i «nn« i.000.009 atk.. Ufb 

t»rt< pswsUals. • »y*S w 
Tymstoku p n e Pi K. 'O. s* 

316) na lada Oskaia, Batsara (1 
IMS) tam. przy ni. Sieakjawicaa '• 106. 
H \ 9J 
Cbadjń^M kartę powotąaia. 

IW4) 
pnaz P. 

tnu« 9la(Wn* Łakiiaaiaka. (1 
saaz. w« wai Rybatświa 
ta sza- Narwy. p i z | l — zaMhiana paak-

y»4»«a» «»«« " N'- MiW 
d*a mUjom suiek polsUca, wysts-
ay da. 16.1 I9łf ,. peza. Falską 

Kraiawa Kas« Patjenkawa, na prsa-
aksaia aW •». Lawwą, aa isaią F. • * -
naaWsa, zaaa. pny «L Stary Ryaak 
Ł NV I0J 

Zgubiono portfel z pal Kportem i me 
trykę, na imięWojakow kieso Abrami 

Znalazra zwróci'' za w rnsrrodzenics3 
Mazowiecka 12. M 6 
Tgabionokoiejowe IdfityniacK, na 
swiraie Anny Poptawik aj tam. przy 
ni. Prowijantowei Nr 9. 102 

^ ( • B i o n o karta 
• W . K. U. w Bi 1 . 
a* imię Stanisława MicJ}al»ki«fO 
przedmieacia, Pieczarki. 

powoli aia 
atymaU ra 

ZSubiono kartę demob lizacyjną wyd 
I " 'przez P. K, U. w B^ałymitoku aa 
»ę " 

1894 ząm. p 
imię Władysław Kraszanki rofznika 

ul. Sto ecznej rJr. 27 arzy 

wyd. przez 
rocz 1889 

119 

114 

Sprzedaje aię plfc z ogrodem owoeo-
wym, •« jcklewki i Fundamaat aa 

dom dowiedzieć iię możjna ul. Kilia-
sldaao 14 m. 4. | \ L » 

ODO kartf powołani 
_i*toku przez P.' K. 
KaKnowaiieso. (toi 
nL Prowiantowej II 

9s*rbiono paszport 
aw Marja Owaianik, zi 
Sap^lalńej 26. 

Zgubiono kartę powoła lia. wydana, 
w Białymatoku przez P. K. U. aa. 

imię Antoniego Charab irdy, (IOW) 
sam. w DojlidacK-Fabryi znych Nr. 7. 

: 114 

Zgubiono- kanę 
w m. O.trów-1 

K. U. na imię La. 
(rocz. 1891) u a v przy al. 

odroa* ais. wydam*. 

*7g*;biaUi 
Pietm 

Wesołej 

•o paszport po aki aa asaW 
a Piotrawakiaso : w . pny ał. 
4. • | I2S 

u Modern" 
D z i s ! 

Po raz pierwszy w Polsce! 

Ulubieńcy 
publiczności 

K a s a c c j r n n a o d tto&mtf i-ń p o poł%mk»w. 

Najriówiza atri zagranicznych "ekranów! 

$mM w 7-rniu 
I V (kam. iyaorięy 

m-ijł^' 
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